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miot pee rozwiniety człowiek ujrzy nowy, nieznany sobie przed- 
_ <BR zastanawiając się nad jego składem, istotą, pochodzeniem 
ES oz „zbliża go przedewszystkiém z innym dobrze mu znanym, 
E Z pores przedmiotem i nazywa tém samém imie- 
E n: odróżniając je dodatkiem lub pewną zmianą, mającą cie- 
E żnicę ER ez nowym, a dawnym. Kiedy naprzykład pewnemu 
waleta e dobrze złoto, pokazano po raz 
E ds WW jakże je ono w myśli określiło i jak w mowie na- 
złoto aa IR Maien złotem; a odwrotnie, gdy przywieziono 
nie re udkowi, który oddawna używał srebra, ale złota nigdy 
E. n e je żółtem srebrem. Podobnież widząc po 
E. SZJ zg rety Europejczyków, wyśpiarze amerykańscy nazwali je 
Żami nag Wiese wódkę m wodą ognista, miecze — długiemi no- 
od z eoz 8 M ukształceńszćj Europie, gdy poznano kartofle, jedne 
$9 ien je truflami, które dawnićj już jadano (włoskie tar- 
i e, zkąd niemiecka i nasza nazwa kartofli, z przemianą t na k), 
| ES uu NS jabłkami (francuz. pomme deterre itd.); wódkę 
Vita, E rzcili medyczno - mitologicznóm mianem wody życia (aqna 
ks , Z ad nasza okowita, francuz. eau de vie itd.), inni wypa- 
em winem (niemiec. Branntwein), my wodą zdrobniałą. 

E onem tego rodzaju możnaby mnóstwo przytoczyć; czytelnik 
ykał je nieraz w książkach i w życiu, szczególnie 7 ust dzieci. 
Eu sposób określania i nazywania nowo-ukazujących się przed- 
różni W; zgodny jest co do formy z logiczną metodą układania definicyi, 
wiem E tylko brakiem ścisłości i uwodzeniem się pozorami; okręt bo- 
ylko o domu, „wódka do wody, złoto do srebra, kartofel do trufli itd., 
E pozornie są podobnemi; logika zaś wymaga aby orzeczenie 
cych miotu opiérało się na wymienieniu istotnych znamion, łączą- 

A oraz odróżniajacych go od podobnych jemu. 
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Takie same zboczenia logiczne ukazują się bardzo często i w języku: 
lud, słysząc po raz piérwszy nieznajomy lub zapomniany wyraz, pod- 
prowadza brzmienie jego pod kategoryę słów dobrze sobie znanych, cza- 
sami zmienia mnićj lub wiecćj postać jego i używa odtąd jako nieza- 
przeczonćj swój własności. 

Dawnićj zwracano mało uwagi na te zjawiska, mając je po prostu 
za gminne kaleczenie mowy piśmiennćj, lub za nieliczne i przypadkowe 
wyjątki od ogólnych praw tworzenia się wyrazów. W ostatnich czasach 
dopiéro poddano je ściślejszemu rozpatrzeniu i przekonano sie naprzód, 
Ze są bardzo liezne we wszystkich językach, powtóre, Ze sa nader zaj- 
mujace, jako niby patologiezne okazy rozwoju mowy, podobne z natury 
swćj do znanych w medycynie noworostów, wreszcie, że jak wszystko na 
świecie, i one ulegają pewnym prawom, mniéj lub więcój dotąd po- 
znanym. 

Kilka przykładów niech nam bliżćj rzeez.te wyświetli. 

Oto np. gdy w XVI wieku, wraz z Rygą, dostała się Polsce wa- 
rownia jéj morska, Dünamünde, co zrobiono z jéj cudzoziemskićm i nie 
naszemu uchu nie mówiącóm nazwiskiem? Cokolwiek obeznani z nie- 
mczyzną zwali ja Dynamindem, ale w ustach ogromnéj większości D y- 
namind przeszedł w Dyament, bo wyraz ten wydał się pokrewnym 
tamtemu, a chociaż także obcy, ale jako oddawna przyjęty, gładko się 
wymawiał i za własny uchodził. 

Zapyta kto może, jakież wewnętrzne podobieństwo upatrzono po- 
między miastem a brylantem? Odpowiadam: żadnego; na zbliżenie tych 
wyrazów wpłynęło jedynie przypadkowe podobieństwo brzmienia. Lud , 
bowiem tak sobie rozumuje: jeżeli Bóg, Bug i buk mogą brzmióć 
jednostajnie, a oznaczać zupełnie odmienne rzeczy; jeżeli słowik 
isłowo wydaja się pokrewnemi, a znaczą co innego, — to dlaczegóżby 
powiędzy pasterzem a pasternakiem, piwem a piwonja, 
gwintem a jagwintem (adwent), wreszcie pomiędzy Dynamin- 
dem a dyamentem nie miała zachodzić jakaś niewiadoma jemu 
wspólność w pochodzeniu, pomimo różnicy znaczenia. To samo zaszło 
i z rośliną eupatorium cannabinum: przerobiono niezrozumiałe 
eupatorium na nic wprawdzie nie mówiące, ale przynajmnićj swojskie, 
łatwe do wymówienia i zapamiętania imię upatrek; przy tém tak zdaje 
się rozumowano: jeżeli mogą być rośliny, nazywające się: bozygled, 
dogledawa, gleda, karligledek, nagleda, wględota; 
$wiatogled, wilezygled, podejźrzon, zazierka, opa” 
trzność, patrzak, przepatrzyn itp., to gdy eupatorium brzmie- 
niem przypomina upatrzyć, dla ezegózby roślina upatrkiem nie | 
mogła się uazywać? Podobnież gdy praojeowie nasi przejęli urząd i p 


365 


zwę trukczaszego od niemców, to ułatwili sobie i pojmowanie i wy- 
mawianie drugićj połowy wyrazu, podprowadzając ją pod jakąś wspólność 
2 drugą częścia słowa podczaszy, powodując się tu już nie samym 
tylko dźwiękiem niemieckiego wyrazu.Truchsess, ale po części i zna- 
czeniem jego, bo podobnie jak podezaszy, wyraża urząd dworski. Zkąd 
Siẹ wzięło s w strukczaszym, trudno powiedziéé: może niepiśmienni wy- 
obrażali sobie, że nazwa ta jest w jakimś związku ze strukturą, albo 
struganiem, lub strugą. Inny przykład okazuje wyraźniejsze dzia- 
łanie myśli w upodobnieniu wyrazu do gromady słów żadnego związku 
Z nim niemających: ciemierzycę niektórzy wymawiają i piszą cie- 
miężyca (np. „Kuryer Warszawski* 1875, nr. 53, str. 2, słup 2), 
Zapewne w przekonaniu, że daja tem dowód wielkićj poprawności języ- 
kowój. Tymczasem tak nie jest; ciemierzyca nie ma nie wspólnego 
2 ciemiężeniem, jak tego dowodzi naprzód pokrewny wyraz cie- 
miernik, który ma nie 2 ale r i nie e ale e; powtóre, zbliżenie ze 
słowiańskiemi nazwami tejże rośliny, brzmiacemi mniéj więcój ez em er- 
1 wreszcie z aryjskiemi imionami roślin, jak sanskryc. kamala, grec 
kómaros i kámaros, starogórnoniemiec. hemera itd. Ale że po= 
krewieństwa te, oraz zasadnicze brzmienie wyrazu ciemierzyca mało 
SĄ znane, nic dziwnego, iż niektórzy małych zmian sie dopuszczają, byle 
89 sobie i innym zrozumialszym uczynić; przez wzgląd tedy, że się na- 
Suwa blizko brzmiące a doskonale znane słowo ciemiężyć, które nadto 
l w znaczeniu coś wspólnego posiada, bo ciemierzyca zażyta nieza- 
Wodnie nos uciemięża, sprowadzają sie więc oba wyrazy do jednego 
Mianownika i ciemierzycy nadaje się rzekomo poprawna postać cie- 
Mmiężycy. Tu już oprócz podobieństwa brzmienia, nie mała rolę ode- 
Stała mniemana blizkość znaczenia, — czynnik dość częsty w zjawiskach 
słoworodu ludowego. Skutkiem wmieszania się jego, piérwotne znaczenie 
Slemierzycy (po starosłowiańsku = trucizna itd.) mgr ESCH 
! zabarwia pojęciem eiemieZenia, dreezenia, draznienia, jatrzenia ciała, 

, Gdy tak już czytelnik powziął dokładniejsze wyobrażenie 0 tém, co 
Językoznawstwo nazywa Słoworodem Ludowym, powiedzmy COŚ 33 
dziejach i postarajmy się określić znaczenie w zasobie słów, czyli slowo- 
zbiorze danego języka. ] 

Dwadzieścia sześć lat temu grono postępowych językoznawców, ka- 
Se nowonarodzonój naówezas lingwistyki : Aufrecht, Benfey, Curtius, 
"a Fórstemann, Jak. Grimm, Kuhn, Pott, Schleicher, AE die 

ych, zaczęli wydawać zbioropismo wyłącznie poświęcone językoznawstwu 
Borównawczemu, p. n. Zeitschrift für vergleichende Sprachforschung i t. d. ; 
m piórwszy wyszedł r. 1852. Na czele jego Fórstemann zamieścił artykuł 
ardzo natenczas zajmujący nowością treści i nawet tytułu: „O Slowo- 
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rodzie ludowym  niemieckim* (Ueber deutsche Volksetymologie). Zdaje 
Sie, Ze on piérwszy wyrazu tego użył i piérwszy zwrócił uwagę, jeżeli 
nie na samo zjawisko, to na jego systematyczne traktowanie i rolę w na- ` 
uce i języku. Dzieli on tam historyczny rozwój etymologii, czyli słowo- 
rodu na trzy doby. W pićrwszćj etymologizuje lud, w drugićj literaci, 
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, w trzecićj specyaliści, czyli ścisłoznawey lingwiści. Lud, jakeśmy wyżćj 
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nadmienili, ma niepospolita chetke szukania sloworodów; dowodów tego 
dostarczają bajki i zabobony ludowe, oraz utwory piórwotnych czasów 
ludzkości, kiedy cała społeczność jest, rzec można, ludem, jak Wedy, 
Mahabharata, Ramajana, pieśni homeryczne, biblia ; pełno tam etymolo- 
logii i to przeważnie ludowych, to jest naiwnych, powierzchownych, do- 
konanych pod wpływem wyobraźni raczój, niż rozniysłu. W drugićj dobie 
już ludzie piśmienni, nieraz literaci, zkądinąd nawet uczeni, zabierają sie 
do sloworodu; drwią sobie z ludowego, a na jego miejsce podsuwaja wy- 
maleziony przez siebie, nieraz bardzo na oko mądry, czasem dowcipny, 
zadawalniający wymagania teologii, dziejów, logiki, — tylko nie języko- 
znawstwa, a przeto mylny. Taka etymologię możnaby nazwać bakałar- 
ską lub mędrkująca. W najnowszćj dopićro epoce, rozpoczynającćj 
się ostatecznie od r. 1850, za ustaleniem ścisłój wiedzy lingwistycznćj, 
głoworód stał się czysto naukowym, wyłacznie opartym na dochodzenia 
praw języka, nie goniącym ant za dowcipem, ani za chęcią dogadzania 
różnym postronnym naukom lub wierzeniom, lecz zmierzajacym ku pra- 
wdzie, zawartój w samym przedmiocie. 

Podaję nieco przykładów polskich za każda dobę etymologii. Jak 
lud ja pojmuje, widzieliśmy na powyższych przykładach ; oto inne jeszcze: 
Częstochowa wywodzi się od częstego chowania się przed oczami 
przybywajacego; kościół od kości nieboszezyków pochowanych w ko- 
ściele; Iłża od jéj (Bony) łza; Lublin od drugiéj części frazesu 
„Szczupak lub lin*; Warszawa od warz Ewo i t. d. Przykładów 
słoworodu bakałarskiego zbyt obficie, niestety, dostarczają pisma erudy- 
tów i literatów naszych, bo wielu z nich, uważając pole etymologii za 
ager publicus, a nie mając o niój pojęcia, sieli i sieją na nićm bezkarnie 
swoje chwasty. Wielu nawet nie wyszło jeszcze z okresu etymologii 
gminnéj; pewien np. professor uniwersytetu uparcie obstaje za wywodze- 
niem kościoła od kości, dosiego roku od sedziwój Dosi; 
aw Melsztynie, Olsztynie, baksztynie i t. p. wyrazach nie 
chce poznać niemieckiego Stein'u; inny znowu pseudolingwista, powta- 
rzając nieopatrzne odezwanie się Jul. Bartoszewicza, sprzeciwia się w roku 
pańskim 1876 powszechnie uznanemu wywodowi francuzkiego journée . 
od łaciń. diurna, nazywając to „zabawną etymologia* i udzielając na- 
pomnienia Littrómu. A takich np. dowcipnych i głębokich słoworodów; 
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ët cte od Lecha, Fredro od Friede herr, modlić sie od 
Ae opryszek od wlewania prysku do gardła, Podhalan od 
odi "x p.i t. p. ani zliczyć, poczynając od średniowiecznych kroni- 
wis naszych, a kończąc na numerze 20 Kuryera warszawskiego z r. 1877, 
ud ap str. 2 wyprowadza nowy i nowość od łacińskiego novus. 
ale OE jest od tego prawdziwie naukowe i gruntowne postępowa= 
B iu przy! ład Szajnochy, który nie będąc specyalnym lingwista, nie od= 
m w jednak improwizować słoworodów, lecz radził się ludzi kompe- 
da rad książek, gdy szlachtę nie od fantastycznych Lechciców, ale + 
Eur slabta wywodzi. Tenże Bartoszewicz, który nie mógł 
E je ANEKS Jye: jour, nazwę Ukrainy bardzo dobrze i umie- 
3 a " al objaśnić. Zupełnie tóż inaezéj wyglada wyprowadzenie na- 
54 redrów od zdrobnialego Fryderyka (porównaj Spytko, 
leezko, Bolko, Bońko od Bonifaey i t. p.), opryszka od opriez- 
nika Iwana Groźnego i t. d. 
EM dalszym ciągu Fórstemann zastanawia się nad słoworodem tylko 
Se, aa d droga czysto naukowego badania odkrywa w kilkudziesięciu 
: owl niemieckich pewne zboczenia od piérwotnéj ich postaci, wraz 
E podszycia się pod cudze pnie, jakoto np. Maulwurf (kret), 
"A orn (wiewiórka), Katzenjammer (nudności po przepiciu się), - 
E usethu rm (mysza wieza na Renie), Dienstag (wtorek), Frei- 
a d (piatek) i t. d.; o niektórych powiemy nizéj, ze wzgledu na ieh 
Jezność z wyrazami polskiemi. 
4 Od wydrukowania tego artykułu Fórstemanna, w zbioropiśmie jezy- 
E rzadkie i uboczne tylko pojawiały sie wzmianki o słoworodzie 
n E „Dopióro w tomie XVI czytamy rozprawkę 0 greckióm podpro- 
nia zaniu imion perskich pod brzmienia swojskie, a w tomie XXIII, osta- 
nim z dotąd wydanych, znajdujemy artykulik tegoż Fórstemanna , który 
A latach dwudziestu pięciu odzywa się znowu 0 tym samym przedmiocie 
c iym samym napisem, winszując nauce językowćj dzielnego rozwoju, 
s ropismu dojścia do XXIII tomu, a sobie zaszczytu, 2e rozprawka 
dini ćwierć wiekiem takowe inaugnrowala. Celem tego artykułu 
Dn. emanna jest recenzya wyszléj r. 1876 pracy K. G. Andresena p. n. 
co GE deutsche Volksetymologie, w któréj na 146 stronach zbiera wszystko 
są innym i jemu udało się określić i wyjaśnić na polu słoworodu ludo- 
ka niemieckiego, nie pomijając przykładów z innych języków ; zastano- 
aps się nizój nad niektóremi wyrazami Z książki Andresena, 0 ile nas 
126j obchodzą. 
2: eret tę rzecz traktujących prae frane 
ez że nie istnieją; Alf Maury W uczonéj i Z 
T les légendes pieuses du moyen àge, daleko wcześnićj o 
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uzkich nie znam i zdaje 
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bo w r. 1843, wskazuje częste zboczenia ludowe z drogi prawdziwego 
słoworodu i zastanawia się nad legendami, które powysnuwano z mylnego 
tłumaczenia składu lub znaczenia wyrazów. Wiele przykładów z Mau- 
ry'ego wziął M. Müller do swych: Odezytów o umiejętności języka, prze- 
kładanych obecnie przez p. Dygasińskiego; wyjaśnia on tam niemi tak 
nazwaną przez siebie „Mitologię nowszą*; patrz szczególnie odczyt 12 sze- 
regu drugiego. W innych językach, słowiańskich i niesłowiańskich, nie 
znam ani oddzielnych prac, ani obszórnićjszych artykułów, poświęconych 
wyłącznie zjawiskom słoworodu ludowego. 

Drugie zbiorowisko językoznawcze niemieckie, założone w r. 1850 
przez Kuhna i Schleichera w Berlinie, p. n. Beiträge zur vergleichenden 
Sprachforschung auf dem Gebiete der arischen, celtischen und slawischen 
Sprachen, które w r. 1876 na ósmym tomie przestało wychodzić, zlewa- 
jąc się z wyżćj wspomnianóm Zeitschriftem , zawiéra w ostatnich tomach 
kilka prac rodaków naszych Lucyana Malinowskiego i Baudouina de Cour- 
tenay. a pomiędzy niemi jeden artykulik Malinowskiego (w tomie VI), 
wyłącznie poświęcony słoworodowi ludowemu polskiemu; w innych obaj 
ci językoznawcy często zawadzają o tenże przedmiot. W artykule wymie- 
nionym p. M. szezegółowo rozpatruje działanie słoworodu ludowego na 
następne wyrazy nasze: bednarz, bosak, bruk, bursztówka, 
chwast, geometra, grajcar, inspekta, kalteszal, kaZmi- 
rek, lotka, lubczyk, mary, mąklej, miarkować, nień- 
carz, nietoperz, poczta, półhak, rozgrzeszyć, samojed, 
sędziwy, skwer, smętarz, szlaban, tysiącznik, ustar- 
czyć, wacek, wielkierz, wymioty, źbir, zwyciężyć. 

Język nasz, skutkiem warunków geograficznych i dziejowych, ulegał 
i ulega znacznemu wpływowi obcych języków; a z drugićj strony, jako 
należący do rodziny słowiańskićj, odznacza się wielką obfitością słowo- 
zbioru czyli zasobu wyrazowego; przyjmuje więc wielką ilość słów obcych, 


. a zapomina lub zaniedbuje dużo rodzimych, w obu razach otwiórając pole 
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słoworodowi ludowemu; nie dziw przeto, że posiada wielką liczbę jego 
okazów. Zbiórając je starannie oddawna, zgromadziłem do tysiąca przy- 
kładów mniój lub więcój widocznego działania tego czynnika mowy i przy- 
gotowałem obszérna o tém pracę, która wkrótce się gdzieindzićj ukaże : 
tymczasem dzielę się z czytelnikiem dostępnóm jój streszczeniem, w któ- 
rém trzymać się będę głównie drogi indukcyjnój, czyli wnioskującćj, po- 
dając naprzód fakta, a potóm je uogólniając i porządkując. 

Jak się jezyk mocuje z niezrozumiałym dla siebie wyrazem, jak go 
na wszystkie strony obraca i przekręca, byle dojść do czegoś swojskiego, 
znajomego, a przynajmnićj pozornie znaturalizowanego , to widać np. na 
słowie wirozub. Tak nazywano u nas rybę karpiołososia zębaka (cy- 
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prinus dentex); pojawia sie ona w Dnieprze i ztamtąd zapewne nazwa | 


jój przywędrowała; brzmi zaś po ukraińsku wyrezub albo wirezub; 
Rossyanie przyjęli ja w postaci vyrezub albo verezub; znany przy- 
Todnik Pallas myśli że pochodzi ona ztąd, iż ryba ma niektóre zęby 
niby z wyrznięciem; językoznawcy nie potrafili dotąd lepszego dać 


Wyjaśnienia. Otoż gdy się ten wyraz do nas dostał, przekręcano go roz- . 


majcie, mówiąc wierozub, wiroząb, wyrozab, wyrozub, na- 
Wet wydroząb; mamy nawet wieś Wyrozęby (w powiecie Soko- 


lowskim gub. Siedleckićj), także nazwiska rodowe wspominane u Papro- 


ckiego: Wierozepsey, Wirożepscy, WieroZebsey; a W War- 
Szawie znane jest nazwisko Wyrożembski. 

Oto dalsze przykłady podprowadzania obcych brzmień pod rodzinne. 
Gdy przodkowie nasi poznali wiarę chrześcijańską, a z nią i sakrament 
onfirmacyi, to na oznaczenie jego potrzebowali wyrazu bardziéj potocz- 
lego od konfirmacya; słyszeli firmen, niemieckie przekręcenie 
łacińskiego firmare utwierdzać (w wierze), przekręcili więc je cokol- 
wiek, aby choć trochę polskiego zakroju mu nadać, zbliżając do bierze 


0d brać i tym sposobem otrzymaliśmy do dziś dnia używane słowo |, 


ierzmowanie. Inni Słowianie prawie taką samą formę wyrazowi temu 
nadali. Ciekawy czytelnik znajdzie słowiańskie odmianki jego w zajmują- 
tćm piśmie Miklosicha „Terminologia chrześcijańska w językach słowiań- 
skich* (Die christliche Terminołogie der slawischen Sprachen, Wiedeń, 
1873) ; podaje on kilkaset wyrazów, które przed tysiącem lat przodkowie 
Nasi po raz piérwszy poslyszeli i przyjęli od sąsiadów wraz z nową wiara 
l Jéj obrzędami: jest to słowniczek niby nowego świata pojęć 1 czynów, 
Wcielających się w nawrócone plemię słowiańskie. Wraz z nową religią 
Weisnęły się imiona jéj świętych : niemi głównie zaczęto chrzcić dziatwę 
Naszą, nie wyłączając zresztą i dawnych rodzimych. Poznano więć ! do- 
skonale zapamiętano takie imiona, jak Józef, Karol, Karolina, 
iUdwik, Marya; nie było może rodziny, w któréjby niemi dzieci 
lie chrzezono, oprócz Maryi, bo to imię dopiéro w XVII w. u nas po- 
Wszechnie dawać zaczynają; spieszczano je przytóm, na podobieństwo 
"lubionyeh słowiańskich zdrobnień. Słowem, imiona chrzestne katolickie, 
mnićj lub więcój przekręcone, stały się własnością języka polskiego. 
tymczasem przypływ innych wyrazów 2 zachodu nie ustawal; sły- 
Fong je z ust niemieckich, czeskich, oraz z pism łacińskich. Trzeba było 
Prayswoié takie np. nazwy obce, jak hyssopus (hizop , roślina), ca- 
Dm (kmin polny), Rothgiesser (kowal miedzi , jak G elbgies- 
t = mosieZnih), maiorana W postaci niemieckićj Majoran, 
pcie znacznie późnićj la erinoline (dosłownie włożienica, wło- 
tanka). Luq upatrzył jakieś podobieństwo brzmienia tych przybyszów 


^ 
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do starych obywateli i daléjze podprowadzać ich pod dobrze znane dźwięki : 


" więe z hisopu robi się józefek, z carum Karolek, ze starszego po- 


prawnićjszego rotgisera ludwisarz, z majoranu majeran, z kryno- 


` liny służące wileńskie niedawno utworzyły Karolinę. Bardzo ciekawy 


jest rodowód i przygody nazwiska rośliny apium petroselinum, po na- 


szemu pietruszki. Grecy ochrzcili ją nazwą opichu skalnego (petro- 


sélinon: pótros znaczy skała, a sélinon po łacinie apium, przekrę= 
cone przez Niemców na Eppich, a to przez nas na,opich). Rzymianie 
zapożyczyli od Greków téj nazwy, w postaci petroselinum, a Nje- 
mcy, czując w wyrazie Piotra, przerobili go na Petersilie, a w nie- 
których okolicach na Peterle. Słowianie, dostawszy zapewne roślinę 
od Niemców, musieli i nazwę razem przyswoić; Słowieniec więc po swo- 
jemu, Serb po swojemu ją wykręcał; Czesi różnie ja przekształcali: 
petrzel. petrużel, petrżeli, gdzieniegdzie petruż; my wreszcie 
w różnych czasach i okolicach zwaliśmy ją: pietruszka, piotru- 
szka, pietrażnik, pietrożnik, piotrożnik, pietrasznik, 
a nawet piętrożnik i Piotrowe ziele, szukając widocznie podpory 
dla słabo stojącego przybysza w Piotrze, Pietraszu, Piotrusi, 


a nawet w piętrze. Oto jeszcze pare roślinek, które nazwy swoje tak ` 


upodobniły do polskich, jak niektóre ryby stosują swą barwę do piasku 
dna, albo gąsienice do liści; któżby pomyślał, że pod szezeropolskiemi 
nazwiskami roślin: sporek i śmiałek (przypomnijmy up atre k) kryją 
się przybłędy cudzoziemscy? A jednak niezawodnie sporek w prostój 
linii pochodzi od niemieckiego Spark i ma rodzonego brata w szper= 
glu (niemiec. Spergel, z łacińskiego spergula), a śmiałek wywodzi 
się od niemieckiego;/S ch miele, oznaczającego tęż roślinę, pochodzącego 
z schmal wazki, bo ma liście wązkie, a długie. Ale nie tylko w kró- 
lestwie roślinnóm szukać mamy słoworodu ludowego: znajdzie się on 
wszędzie, gdzie lud mnićj ukształcony, lub epoka mniéj ucywilizowana 
idzie w zapasy z trudnością, a raczćj nieswojskością brzmienia najczęściój 


_ obcego wyrazu. I tak np. w Wilnie gmin naftę nazywa karasina 


niby od karasia, mówi ratuszować zamiast retuszować, niby od 
ratusza, mówi hetman zamiast wetman, — nie wiedząc, Ze kerosine 
albo kerosin, urobiono niedawno z greckiego wyrazu kéros, wosk (niby 
wosk ziemny; od kéros, łacin. cera, pochodzi nasz wyraz ce ra = do- 
słownie maska z wosku, a także cerata = płótno woskowane), że re- 
tuszować pochodzi z francuz. retoucher — poprawiać, a wetman jest 
wyrazem żywcem wziętym przez nasze elegantki z francuz. vêtement 


— ubiór. W górnym Szlązku lud słyszał o duchu gór Olbrzymich, 


zwanym przez Niemców Rübezahl, przez Czechów Rybecśl, Ry- 
bencál, Rybreol; nie wiadomo czy Słowianie od Niemców, czy Nie- 


1 


to tylko pewna, że lud polski 
zepiorem, to jest tłumaczy 
z którym Rübezahl nie wspól- 
końcówce zakroju polskiego, 
tyczny. także upiór. 

mski wśliźnie się do ję- 
ku, tylko zakończeniem 
go choć w końcówce 
hociażby z krzywdą 


EN od Słowian nazwy Léi się nauczyli; 
górnym Szlazku ducha tego nazywa R 
dosłownie niemiecki wyraz Rüb e = rzepa, 
lego zdaje się nie ma, i dla nadania choć w 
P'zyezepia zakończenie takie same, jakie ma mi 
m Zen sie zdarza, że sam wyraz cudzozie 
ibo: zego ez szwanku, lub prawe bez szwan 
im że tak powiem za indygienat przypłacić: aby 
dist podprowadzić, dodaje się ona © 
besat. on TM klady: w piosnkach ludowych deputat, des 
Boa A ec? vigne zakończenie — at na bardzo częste — ak 
Esiste e u ent , desperak, k on fe d erak. Włoski przybysz 
Bare "Pt harszaf) przemienia się u nas rozmaicie, na 
CHA pa ; ier: karczof, karciok, karcioch, aż nareszcie 
` zeg d postać karczoch, w którćj środek wyrazu czuje się 
Bësse, słów € a ege a zakończenie A, z kategorya 
Bor va Tae RS spe n jak igiene ie ec 
BL ous Qtostav ) do eld ,ciastoch itp. Drya- 
zom vare , "eua 1 inne przybierają często u n 
Pa "es zakończenie -e w, chociaż w językach, z których pochodzą, 
s : w nie ma: greckie theriakón antydot, niemiec. Theriak; 
m Se rura, niemiec. kanne konewka; łaciń. patina (to co 
E vehi półmisek , patelnia, w średnich wiekach panna, zkąd 
"ARR š ann e. Kielnia, „patelnia, Zeg, oraz ludowe b a- 
Skończ, (patelnia), oranżernia, tuwalnia, dostały ulubione u nas 
cówki E -nia, chociaż w językach, z których pochodzą, takićj koń- 
ok 2 ma: niemiec. Kelle, łaciń. patella, memec. średniowieczne 
da arabskiego al-üd, orangerie, włosk. tovaglia ręcznik. 
Eee wyrazie raptim nagle, zamienili$my zakończenie, aby mu 
E ag polskiego szóstego przypadku, na podobieństwo razem, 
dosta] E ogólem i t. p. Tak samo iorczyk, sojusz, fuzja 
ge, ege więcćj używane, chociaż w językach, Z których są 
starosłą es inaczój: niemiec. Ortscheit, ross. seed s0juzB ze 
foi ERAS CKAZK SBĄZ% , francuz. fusil niegdyś krzemiefi, pó- 
Drowadzan lba. Niektóre wyrazy z przodu zmianom ulegają, w celu pod- 
gdzie m ich pod pozór polski. Naprzykład : e m ! 
. Sie IM je przez zamiast bez, z. W starój polszczyźnie, nazywa 
Dieczn "et albo przemian, jak przezpieczny zamiast bez- 
EI wia mówimy zarzewie zamiast Zarzewle, podeiagajae piérw- 
a ę pod kategoryę słów złożonych z za-, zapominając, że wyraz 
RK pochodzi; to samo dzieje się i w zakrystyi, chociaż w łacinie 


perat i kon- | 


as obcym wyra- ` 


bezmian w okolicach, ` 


Sredniowieeznój wyraz ten brzmi sacristia; z tutaj przejęliśmy z wy- 
mawiania niemieckiego; w niektórych okolicach lud nasz mówi potrze- 
wny zamiast potrzebny, podprowadzając pod bardzo częstą grupe 
końcową -wny, podobnież kuro patwę zakończyliśmy lubioną u nas 


kombinacyją brzmień tw (łatwa, tratwa, brzytwa, dratwa itp.) za- 


miast właściwie mówić kuropardwa; menni cy daliśmy pozór 


wyrazów kończących się na -ica (przyłbica, samica, grzesznica itp.), - 


chociaż brzmi po niemiecku M ün ze (wątpię aby przodkowie nasi wzięli 
ten wyraz ze starogórnoniemieckiego müniza) itp. Ciekawe są także 
objawy połowicznego przetłumaczenia lub naśladowania wyrazu, Z pozo- 
stawieniem drugiéj czastki jego prawie bez zmiany, jak np. bawełna, 
bawół, budulec, bukszpan, litkup, obstalować, pióro- 
pósz, z niemieckich Baumwolle, Büffel, Bauholz, Buchs- 
baum, Leitkauf, bestellen, Federbusch; tutaj przełożono 
cząstki wyrazów niemieckich: Wolle, Bau-, kauf, be-, Feder, wy- 
obrażono sobie, że w drugićj połowie wyrazu Biiffel, jest wół, że 
Buchs to samo jest co Buche buk, a zresztą postąpiono jak się 


udało: podciągnięto -busch pod puch, pu szyć, -holz pod liczną / 


rodzinę -ulców (krępulec, strychulec itd.); słowem wyciśnięto na tych 
wszystkich przybłędach stempel krajowy, niby na obcych monetach, 
i puszczono w obieg wieczysty. (C. d. n.) 


RECENZYF 


Dr. Sieniawski: Biskupstwo warmińskie, Jego założenie i rozwój na ziemi pru- 
skićj z uwzględniem dziejów, Indności i stosunków geograficznych ziem 
dawnićj krzyżackich. — Poznań 1878. T. I i IL. 


Dzieło niniejsze, z którego bogatą treścią pragniemy czytelników 
naszego pisma zapoznać, zostało uwieńczone w r. 1876 pićrwszą konkur- 


sowa nagrodą przez Krakowską Akademię Umiejętności. Już ta sama | 


* 


okoliczność zwalnia sprawozdawce od głębszój i ściślejszój krytyki, prze- 


D 


prowadzonćj sumiennie i wszechstronnie przez członków historyeznéj ko- 


misyi najwyższćj naukowéj instytucyi w kraju, którym dzieło niniejsze 


do referatu oddano. Tém się tóż tłumaczy dostatecznie, dla czego re- 
cenzya prawie wyłącznie ograniczy się w pełnóm słowa tego znaczeniu 
na ile możności dokladném tylko sprawozdaniu. e 
Zarys dziejów warmińskich podejmuje autor od chwili, jak papież 
Grzegorz IX, wierny wyobrażeniom średnich wieków, ogłasza Prusy nie 
zostające pod berłem chrześcijańskiego księcia za własność stolicy apo” 


stolskićj i oddaje je prawem lennietwa Zakonowi niemieckiemu St. Maryi 4 


| 
| 
| 
| 
| 
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Jerozolimskićj. Na mocy zastrzeżonego stolicy apostolskićj prawa zwierz- 
nictwa, mógł w r. 1243 papieski poseł Wilhelm de Modena rozdzielić 
Anagni ziemię pruską na 3 dyecezye, w których obrębie wytworzono 

téz 3 samodzielne biskupstwa: sambińskie, warmińskie i pomorzańskie. 
ĉcz mimo występujących trzech kandydatów do mitry warmińskićj, po- 

 canych nawet goraco przez samego papieża wzbraniał sie arcybiskup 

Armaghski Albert Suerbeer wyświęcać którego z nich na biskupa, dopa- 
tujac przenikliwóm wzrokiem nie małe niebezpieczeństwo, wynikające dla 

*amodzielności i godności biskupiój z wyboru duchownych zakonu, — 

à tak Warmia do r. 1250 jeszcze własnego biskupa nie miała. 

.  Dopiéro następca Suerbeera na urzędzie poselskim Piotr de Albano 
ospieszył eo rychlój zadosyć uczynić życzeniom papiezkim wyświęciwszy 

23 iskupa warmińskiego księdza krzyżackiego braciszka Anzelma ape 

st Sierpnia 1250 r. w kościele dominikańskim w Valenciennes. Na pod- 
awie dyplomu z dnia 27 Grudnia 1254 r. potwierdzonego przez Ojca 

W. dnia 10 Marea 1255 r. zakreśla autor z całą Ścisłością i dokładnością 

Blanice Anzelmowéj dzielnicy, nazwanéj wkrótee potém wyłącznie bisku- 

vem warmińskiem. Nie chcąc za autorem zbytnio się rozszerzać przy 
Uaczeniu granie warmińskiego biskupstwa, krótko wspomnimy, że bi- 
Upstwo to stanowiło trójkąt z prostemi niemal jak linie granicami. 
eden nieco tępy kat dotyka zatoki fryskiéj, nad którą niedaleko od 
lebie leżą miasta warmińskie Braniewo i Frombork. Od Braniewa ciągnie 
ię północna granica w prostym kierunku na Liebark warmiński, Biszty- 

Bia, do Reśla; tutaj zwraca się w zachodnio-południowym SC 

Dół upiee aż do Olsztynka. Pod Olsztynkiem przybiera grani deg 

nocny, niedaleko Miłuż przekracza rzekę Passarge i dotyka GE z) 

i mytem a Fromborkiem zatoki fryskićj. Te przez nas saa Ro 

? biskupstwa warmińskiego zachowały się prawie ace: i as 
SAVE a lubo w tym roku samorząd 1 niezależność e we p 
v zostały, przetrwały jednak owe granice, długa i wietna m sid 

pt ustalone, aż do dziś dnia, gdyż sam rząd pruski je uszanował p A 

Bt Że dzieląc ziemię warmińską na eztéry powiaty, JEJ całości nie nar 
d przez połączenie cześci pojedyńczych z powiatami AO ist aż 

Dićry Wracając do czasów Anzelma Seeerei ipee va Obry 

Wës, SÉ słabe Pa de Een GU: : Goes jest zastanowienia 

Bes, OJ. słabe przyniosły owoce, to jednak g aw tds przfć 

„pu 74, że mąż ten wzniesiony niby na godność. bis up W. de adt 
ja ezenin, iż jako ślepe narzędzie służyć będzie deum Parmifiekió 
pr Tom, sta] się opoką samodzielności i świetności. katedry = 

boli wszystkie czasy i wystawił sobie najświetniejszy pomm Zen p 

n SÉ, tudzież gorliwości kapłańskićj d cali. ao” ani ib 

Wszelk; apituły, którą takiemi obdarzyć prz anawa. od Nade 

Krzyz. m zamachom, zmierzającym do Geet oos N tych wegielnych 

brad ków, przez wszystkie czasy oprzeć się zdołała. Na ty ę516 ny 
wach spoczywają Świetne dzieje katedry warmińskićj. : beda- 

€ Po Anzelmie wystepuje cały szereg najgodniejszych „ mężów, eaa 

Ych pra (dai d t dns dn iéi. którzy pragnęli rozszerzeniem 

ae gudziwą ozdobą katedry warmińskiej, IR em krzyżackim 

Magn, EZ wyleczyć rany podbitemu nar ) 


: : ioraliąe H i KÉ 
Tak okolone zewszad ziemią zakonu, opierające SIĘ w niebe 


K 


pieczeństwie na moeném ramieniu Krzyżaków, istniało owo biskupstwo 
warmińskie bez wiedzy o reszcie świata, samo soba zajęte, samo wy* 
starczajace sobie, pracujac nad uprawieniem i osadzeniem spustoszonych 
- gruntów, karczowaniem lasów, jak nie mnićj nawracaniem i ustaleniem 
w wierze $wietéj ludności krajowej. Nie dziw tedy — pisze autor — 14 
bezbronni biskupi Warmii mimo wszelkich krzywd doznanych ze strony 
Krzyżaków, zachowywali Zakonowi wierność niezłomną. Kraina biskupie 
w samym środku ziem krzyżackich położona była eo do strony rządu 
wiernym obrazem państwa tych zbrojnych mnichów. Ta sama monet? 
ułatwiała stosunki handlowe, to samo pochodzenie panujących zbliżało 
do siebie ludność niemiecką, na obcéj ziemi osiadła. W późniejszyć 
wojnach stanów pruskich i Polaków przeciw Zakonowi, ziemia warmińska 
niezmiernie wiele ucierpiała, a to przez obie strony wojujące, chocia 
polityka biskupów starała się zachowywać jak najściślejszą neutralność: 
Pokój toruński dnia 19 Września 1466 zmienił zupełnie stosunki bisku* 
pstwa do krajów sąsiednich; ze sprzymierzeńców krzyżackich stali SIę 
biskupi lennikami polskićj korony. Nierozerwanym odtąd węzłem złą” 
czone w wypadkach dziejowych, dzieliło biskupstwo warmińskie wszystkie 
losy Rp. polskićj aż do r. 1772, kiedy je wcielono do królestwa pru* 
skiego; odtąd straciwszy swa samodzielność polityczna, tworzy aż d0 
dzisiejszego dnia integralna część tego państwa. | 
Określajac następnie formę rządu biskupstwa warmińskiego, nie po* 
minął autor jego stosunków politycznych na wewnątrz i zewnatrz, podaż 
organizacya warmińskićj kapituły i jéj stosunek do biskupa, wyszczególnił: 
stałe dochody biskupa i kapituły, a wreszcie wspomniał o biskupich 
urzędnikach, jako organach czuwających nad wykonaniem praw. Dopiér® 
pokój toruński z r. 1466 wprowadza pewien zwrot w ustroju polityczny” 
kapituły warmińskićj. Odtąd składali biskup i kapituła wraz ze swymi 
lennikami i poddanymi królowi polskiemu przepisaną przysięgę wierności 
a spór tyczący się sposobu obierania, lub raczój mianowania biskupów: ` 
toczony dosyć uporczywie miedzy kapitułą a korona polską, załatwiony 
został przez traktat w Piotrkowie dnia 7 Grudnia 1512 zawarty, na mocy 
którego mianuje król polski z grona kapituły w przeciągu 8 dni po ode* 
branéj wiadomości o osieroceniu katedry 4 kandydatów, z któ.ych kap!“ 
tula jednego obiera, prosząc króla o polecenie go Ojcu św., celem DÉI 
twierdzenia apostolskiego. „A 
Zamykając tenże rozdział podaje autor w chronologicznój kolei sf - 
biskupów oraz prałatów warmińskich, w którym po większój części roda” 
ków znajdujemy. Wydawałoby nam się pożytecznóm, gdyby autor WI 
poprzestał był na suchém zestawieniu okazałego szeregu Polaków mi 
warmińska ozdobionych, ale raezéj wspomniał choćby w zwiezléj formie 
o ich Życiu i czynach. Wszak ze Stanisławem Hozyuszem (1551-1519): 
zasiadł na krześle biskupiém zastęp polskich dostojników kościelnych, 897 
dnych szerokiego wspomnienia, wywierających przeważny wpływ zaróWn" 
na sprawy polityczne, jak religijne. Hozyusz, Marcin Kromer, Szymon 
Rudnicki, jak sie zich konstytucyi okazuje, dbali o język swych polskie” 
poddanych — żywioł polski coraz szérzéj się rozlewał po kraju i $ 7 
sznie wyraża sie jeden z naszych pisarzy, Ze nie wiedzićć, czyby Lo 
jeszcze było wielu Niemców w tamtych stronach, gdyby nie ów przew” 
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Dolityczny w zeszłym wieku, który Warmią i Prusy zachodnie wydał 
rusakom. Ostatnim biskupem Polskim, przez koronę polską miano- 
Wanym, był sławny Ignacy Krasicki; z familii spolszezonéj pochodził 
Ostatecznie biskup Andrzéj Stanisław de Hatten, który swój żywot za- 
Ończył jako starzec od ręki zabójcy. Do wybitnych postaci w poczcie 
makomitych biskupów warmińskich, należy bezsprzecznie Łukasz de 
„atzelrode. O tym rodzie nieobojętną byłaby bliższa wiadomość, gdyż 
Jest on ściśle spokrewnionym z naszym Kopernikiem. Uzupełniamy ją 
lastępującą uwagą: W r. 1385 osiadł Fryderyk Watzelrode Elblążanin 
W Toruniu; syn jego imieniem również Fryderyk odbywał studya w Kra- 
Ere w 1428 r., a wnuczka jego, córka Łukasza dziedzica na Sławko- 
ie, wydała na świat nieśmiertelnego naszego Mikołaja Kopernika. ` 
W rozdziale III pragnie autor zbadać stosunki etnograficzne bisku- 
wa warmińskiego, a tóm samóm. potrącić musi 0 pytanie, czy Zakon 
Sie w granicach tak nazwanych Prus jednolitą narodowość, którą za- 
Ojował, czy zaś liczne owe ziemie i okolice, których nazwiska nam Są 
Zachowane, były siedziba różnych od siebie szczepów. Opierając się głó- 
lie na Dusburgu, najstarszym i najpoważniejszym historyi Prus kroni- 
u. wysnuwa autor wniosek, iż początkowo wyraz Prusacy (Prutheni) 
tnaczą tylko część ziemi i ludności pomorzańskićj, a to najbardzićj na 
mu zachód ku Polsce posuniętćj. Čo się zaś tyczy samój ziemi war- 
ńskićj, to w dokumentach napotykamy Warmię, jako ziemię samo- 
elna piérwszy 1az pod nazwą Ermland w r. 1231, a wyraz Warmia 
yta sie w 7 lat późnićj w przywil:ju Świętopełka. 
się Kolonizacya biskupstwa warmińskiego na wielką skalę BERRY 
Mate biskapem Henrykiem I Flemingiem. Obsadził on We : 
l Skupstwa przybyszami z północnych Niemiec skad sam pochodził. Natło 
ą ności musiał być wtedy nadzwyczajnie wielki 1 również przetrwać przez 
(j tepne czasy, bo owe okolice noszą i dziś jeszcze skończoną powlerz- 
-Owność krajów dolno-niemieckich. Osadnicy niemieccy, à to nieraz Za- 
Ożni, przynieśli ze swój ojczyzny wszelkie środki i ułatwienia preempt 
jed stóre ówczesna cywilizaeya się zdobyła. Nie uwzględnił jednak echte 
"Unego jeszcze potężnie na wzmaganie sie niemieckićj kolonizacyl Wp4y- 
Ającego czynnika. Oto bowiem każdy z Niemców, który uzyskał p 
Owe stanowisko, sprowadzał licznych swych krewnych, którzy gdzie 
He dzie żyli i obdarzał ich hojnie ziemią i dobrami. Tak to quens 
*"üryk Fleming, uzyskawszy biskupstwo warmińskie, wyposaż, ł "6, 
Woje rodzeústwo; brat jego Gerhard otrzymał dobra Sandekow, i 
ue Wusen, Wojeiech r. 1289 wsie Schalmey. Grunenberg dud Eds 
Węizg "ach; siostra zaś dostała w posagu dobra Eldity Le Manga 
w ród takich tedy warunków nie dziw, że żywioł niemiec i KN an 
mógł, a w północnój części już rychło wziął górę nad tubylcza n no- 
| vost] tak iż po 300-letnióm panowaniu Niemców w tych stronach nie po- 
ało ani śladu piérwotnéj ludności pruskićj. e a 
jowe; obszernóm przedstawieniu określa autor POZORNEJ i E c Bos 
6 J pod względem prawa, następnie rozbiera prawa ludnosci n DI 
NÓI wiejskiéj, a wreszcie poświęca dluzsza wzmiankę miastom wär: 


gulńskim iejski idocznia nam naj- 
Wüüskim. których zakładanie obok osad wiejskich, uwicocznić 9 j 
v "mié rozprzestrzenienie się żywiołu niemieckiego z północy do południa 


* 
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biskupstwa warmińskiego. Już wcześnie rozwinęło sie w Warmii życie 
miejskie; koloniści niemieccy gromadzący się tłumnie w Warmii, osiedli 
w miastach $wiózo założonych i obwarowanych. To tóż wybitny cha- 
rakter miejski i średniowieczny cechuje miasta warmińskie, które były 
zarazem warowniami i do dziś dnia mają jeszcze swe mury forteczne 
i kilkopiętrowe baszty i bramy. Autor zestawia 12 miast warmińskich, 
podając krótką notę, w którym roku i przez kogo każde z nich założone. 
Nie wiemy jednak dlaczego Braunsberg, nazwał z polska Brunsberkiem, 
a nie Braniewem, lub dlaczego Frauenburg, nie nazywa Fromborkiem. 
Wielce ciekawóm i pożytecznóm byłoby, gdyby autor przynajmnićj o wa* 
Zniejszych miastach warmińskich podał bardzićj szczegółowe wiadomości. 
Nie każdy bowiem wić, Ze takie Braniewo, dziś największe miasto war+ 
mińskie, niedaleko ujścia rzeki Passargi przy kolei żelaznćj położone 
posiada nie mało pamiątek przeszłości. W Collegium Hosianum, przet 
kardynała Hozyusza dla Jezuitów zaloZoném, mieści się dzisiaj semina- 
ryum duchowne, bogata biblioteka i liceum, obejmujące teologiczny i fi- 
lozoficzny wydział. Może nie obojętnóm byłoby dowiedzióé się, że w Bra- 
niewie przebywa nie mało ludzi uczonych, których usiłowaniom powiodło 
się zawiązać historyczne Towarzystwo, zajmujące się badaniem przeszłości 
ziem warmińskich i wydawaniem cennych materyałów ezerpanych z ar< 
chiwum biskupiego w Fromborku. Najlepszym dowodem użyteczności | 
tego Towarzystwa, są dotad ogłoszone publikacye jak: Monumenta War- 

miensia i Zeitschrift für Geschichte und Alterthumskunde Ermslands, ` 
publikacye wyzyskiwane obficie przez autora. Całe towarzystwo zostaje j 
pod światłem kierownictwem ludzi, celujących nietylko głęboką nauka - 
i wytrawnóm badaniem, ale nie mnićj saméj sprawie polskićj życzliwych. — 
jak: prof. Dr. Thiel, Dr. Hipler, którego prace o Koperniku należą do - 
najlepszych w tym przedmiocie, Dr. Woelki, archiwaryusz biskupi z From- 
borku, Dr. Bender i inni. Archiwum biskupie w Fromborku przechowało 
się do dziś dnia w dość dobrym komplecie. Sa tam liczne zbiory listów — 
Dantyszka, Hozyusza, Kromera, a Dr. Woelki żałuje po dziś dzień, 26 — 
kilkanaście tomów przepadło w czasie, gdy $. p. Tadeusz Czacki zwie” 
dzał Frombok. Szanownego archiwaryusza pocieszył jednak Dr. Kętrzyń= — 
ski radosną dlań nowiną, że brakujące tomy nie przepadły, lecz znajduja 
się dzisiaj, jako spuścizna po bibliotece poryckićj w bikliotece KKżat 
Czartoryskich i hr. Działyńskich. Wśród zabudowań fromborkskich wznosi | 
się wieża starożytna, w którćj niegdyś mieszkał nasz Kopernik, gdzie 
pisał i skąd czynił swoje obserwacye astronomiczne. 

Od dzisiejszćj biskupićj stolicy wspanialszą była dawniejsza — 
Liebark (Heilsberg) nad Łyną w romantyeznéj polozony okolicy. Zamek 
biskupi, w którym niegdyś rezydowali: Dantyszek, Hozyusz, Kromer, 
Andrzćj Batory, Piotr Tylicki, Jan Olbracht i Ignacy Krasieki, dzi 
jeszcze pięknóm swóm położeniem i wspaniałą budową uwagę wszystkich 
na siebie zwraca. : 

Zdaje sie nam, Ze nie przekraezaloby to weale zakresu niniejszéj 
pracy, gdyby był autor dotknięte przez nas pobieżnie szczegóły, bardzićj 
rozwinął i w pełniejszym przedstawił obrazie. O bogatóm archiwum 
EE w Fromborku, ciekawóm i poZadaném byłoby obszerne sprz” 
wozdanie. vu 
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| 1 Podając w następnym rozdziale charakterystykę ludności krajowéj 
| Sa eege częściach biskupstwa warmińskiego, uzasadnia autor, że 
| ECH ta musiała posiadać rzadki hart duszy i ciała, aby tyle walk 
| dokła s. w obronie wolności przeciw przemożnym tłumom najezdeów. Naj- 
| E adnićj i najzaszczytnićj dowodzi nam zajmowanie się rolnictwem, iż. 
E krajowa byla postepowa i jak najlepiéj do wyższćj oświaty przy- 
4 sobiona, a to już dawno przed przybyciem Krzyżaków. Za przyby- 
m Krzyzaków były pojedyńcze ziemie pruskie zupełnie samodzielne 
E siebie niezależne; każda z osobna rozkładała się nawet na liczne 
E. terytorya mniejsze, złączone prawdopodobnie tylko w czasie 
Wo; ezpieczeństwa, inaezéj często zwaśnione pomiędzy soba. Dzieje za- 
) ien Prus są dowodem tego, że nawet duchowe owo zjednoczenie 
Deet omg: SN Kriwaitego, którego za Dusburgiem, pisarze późniejsi 
| antaró ch papieżem pruskim, istnieje tylko w Zywéj wyobraźni owych 
Ti; „Krytycznemu rozstrząśnieniu poddaje następnie Dr. Sieniawski liczbę 
| E zem staro-pruskich , a przystapiwszy do rozebrania kwestyl 
do mem, w starych Prusiech, uwzględnia zarazem autor rezultaty, 
się órych uczeni doszli na polu badań jezyka keltyckiego. Nie godzi 
mi autor wprawdzie w zupełności na wywody Wilhelma Obermiillera, lecz 
4 E to streszeza je w tóm przekonaniu, Ze kiedyś dokładniejsze rozpo- 
| i nie starodawnych narzeczy keltyckich objaśni niejedną zagadkę w dzie- 


| 
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ria skich. Przyznajemy tóż chętnie, że badania keltyckie mają swą 
je, Przyszłość, gdyż za ich pomocą mogą się rozwidniéé epoki zmro- 
fm odwiecznym pokryte, lecz trzeba dużo jeszcze przykładać starań, 
j ma na téj podstawie do niezachwianych pewników historycznych doj- 
| a dy, zwłaszcza, że późniejsze daleko epoki dotychczas bardzo mało 
t wyjaśnione. Nie dziw tóż, Ze przy rozbieraniu kwesty narodowościo- 
nad w Prusiech, autor na badaniach keltyckieh opiéraé sie nie chciał , 
E page tylko, że mowa słowiańska bliżój stoi owćj epoki keltyckićj, 
zeli geto-litewska. Ze szczep panujący w ziemiach pruskich za przy” 
E Krzyżaków był plemieniem litewsko - getyckim, 0 tém  dawniejsi 
icio nie wątpili nigdy, a i dziś na to się wszyscy zgadzają. im 
get ) Wisły, tém bardzićj spolszczoną przedstawia sie narodowość 
paska; im bardziéj na wschód, tóm silniejszy jest żywioł czysto- 
E To potwierdzaja opróez dziejów powszechnych niezaprzeczenie 
0 ytki języka z owych czasów. Co do szczepu słowiańskiego nie jest 
Bruski.) już ezezém twierdzeniem. iż wielkie przestrzenie ziem staro- 
anto ich zajmował; uznają to nawet badacze niemieccy. My zaś — pisze 
| iedy — nieraz już wypowiedzieliśmy nasze przekonanie, że Prusy były 
ad w posiadaniu Słowian, zanim narodowość geto-litewska je sobie 
d E Ozy w owych ezasach pomroka wieków pokrytych już wolno 
4 : 9 narodzie polskim, to inna sprawa. dem : 
town lizsze może nieco w tym względzie wyjaśnienie podaje nam grun- 
Watch i tak zaszczytnie w naszéj historycznćj literaturze znany pisarz Dr. 
H 


Jciech Kętrzyński, dyrektor Zakładu nar. im. Ossolińskich, w jednym 
ó nich, drukowanych w lwowskim 


których głównóm zadaniem było 
tosunkami ludu polskiego w tam- 


d SE) cennych szkiców Prus wschod 
0 a iiku naukowym i literackim*, 
Jmienie czytelników tutejszych ze $ 
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tych stronach i zwrócenie uwagi na jego położenie. Na pograniczu po- 
ludniowém — pisze Dr. Kętrzyński — przeważał zapewne już od naj- 
dawniejszych czasów Żywioł polski, bo nie ulega watpliwości, że całe 
pogranicze, prusko-polskie od Ełku począwszy, z miastami Janowo, Ryn, 
Szezęsno, Zadzbork, Passymi, Dźwierzuty, Szczytno, Wielbark, Nidbork, 
Dąbrowno, Olsztynek aż po Lubawę, również jak cała ziemia chełmińska 
były pićrwotnie polskie. Polacy za rządów krzyżackich dla swéj prze- 
ważnćj liczby nie byli prześladowani, byli cierpiani, bo wspólny wówczas 
łączył Niemców i Polaków interes. W skutek tego, jak na północy od 
morza rozkrzewili się Niemcy, tak od południa rozszerzyli się kosztem 
Prusaków Polacy i zajęli powoli już za czasów krzyżaesich południowa 
część biskupstwa. Dziś jeszcze powiaty olsztyński z miastami Olsztyn 
i Wartembork, oraz resielski z miastami Resiel, Biskupiec i Bisztynek 
są nieomal czysto polskie, sa bardzićj polskie niż wiele okolic Prus za- 
chodnich, a jeszcze pod Licbarkiem i Gut'statem do dziś dnia lud wiejski | 
mówi po polsku. | 

Obszerny przeszło 80 stronnie obejmujący rozdział poświęca autor 
nader $eislemu rozbiorowi kwestyi narodowościowćj starych mieszkańców | 
biskupstwa warmińskiego, a w szczególności Warmii polskićj. Wywody 
swoje wspiera autor dowodami, czerpanemi z zabytków językowych,.za= 
chowanych we współczesnych przywilejach, dziś dzięki wzorowym pracom 
Tow. historycznego warmińskiego, dla badaczy przystępnych. 

Na tóm zamyka autor niejako piérwszy okres dziejów warmińskich 
sięgających aż do pamiętnój, a dla oręża polskiego tak éwietnéj bitwy 
na polach między Grunwaldem i Tannenbergiem. Odtąd rozgromiona 
potęga Zakonu sprowadza ogólny rozstrój polityczny w ziemiach pruskich, 
a losy biskupstwa warmińskiego łacza się wspólnie z Prusami zacho- 
dniemi nierozerwalnie z dziejami Polski. Tj karcie dziejów warmińskich 
poświęca autor może za nadto krótka wzmiankę, tómbardzićj, że po przy- 
łączeniu Warmii do Rzeezypospolitéj polskiéj, świóże życie rozbudza się 
we wszystkich warstwach ludności tego kraju. Konstatuje wprawdzie 
autor, że szlachta tamtejsza od dawien dawna była dla Polski przychylnie 
usposobioną, lecz nie podaje powodów tego, których szukać należy we 
fakcie, że z czasów krzyżackich szlachta tak niemiecka jako tóż pruska, 
mieszkająca wśród ludności polskiéj spolszczała. W tém té% leży wy- 
tłómaczenie, że ze szlachty warmińskićj wyszli ludzie, którzy w zacie- 
kłych zapasach z Zakonem niemieckim i w dziejach prusko - polskich, 
wybitne zajmują stanowisko. Wspomina wprawdzie autor o Janie Ba- 
żyńskim, gubernatorze ziem pruskich i o jego braciach, którzy w związku 
stanów pruskich zaszezytna role polityczna odgrywali, lecz pomija zu- 
pełnóm milczeniem, że Warmia wychowała ród Feldenów — Zakrzew” 
skich, z których Karol był wojewoda chełmińskim (1483—1498), ród 
Machewiczów, z których Ota piastował godność wojewody gdańskiego 
(1461—1478). Z Warmii pochodzą Luzyańscy, potomkowie starożytnćj 
familii niemieckićj vom Merkischen Rade; z Warmii wywodzi swój po” 
czątek jeszcze wiele innych familij znakomitych, jak Kalksteinowie, Li- 
chtyanowie, Watzelrodowie i inni. i 

Na dokończenie swéj pracy podaje autor wcale dokładny obraz ge- 
ograficzno-statystyczny ziemi warmińskićj, a nie mnićj wspomina o oby” 


Opuszczając jednak takie, w którychby co do 


9$ CAS iig 
à tosunkach ziemi warmińskićj i o 


A 


379 


Czająch ludności warmińsko-polskićj, odznaczającćj się wielu odrębnościami 
od innych szczepów polskich. Ciekawe bardzo są obyczaje weselne, opo- 
wiedziane według p. Kiszporskiego. Z piosnek ludu warmińsko-polskiego, 
zebranych przez p. Gallinowskiego, nauczyciela w Jedzbarku, na próbkę 
przytaczamy ustęp z piosnki ślubnój: 


Siadaj, siadaj kochanie moje, - 

Nic ci nie nada płakanie twoje, 

Nic ci nie nada, nic nie pomoże, 
- Stoją konie przy ślubnym wozie. 


Zostań z Bogiem Panie Ojcze, 
Chowałeś mnie bardzo ostrze, 
Zostań z Bogiem pani matko, 
Chowałaś mnie bardzo gładko, 
Zostańcie z Bogiem bracia i siostry, 
Cośmy pospołu do dużości rosły. 


Panie ojcze, pani matko! 

Proszę o błogosławieństwo! 

Już u was nie będę, bo męża nabędę, 
Już ja siadam na ślubny wóz. 


kaz nazwisk miejscowości w Warmii 
h lub w piśmiennictwie 
wcale nieznane; nato- 


Do ro£dzialu tego dodany jest wy 
Polskiéj, których napróżno szukalibyśmy na mapac 
| sfery Tam sa one zastąpione innemi, lub We 
E żyją w ustach ludu, w jego mowie potocznćj. 
mieszkane przez ludność polską. Nazwiska niemieckie piórwszym osa- 
Em urzędowo nadane, przerobił lud według swego języka, lecz nigdy 
nie tłómaczył. Nazwy wiosek polskich zestawione według dekana- 

W i parafjj. 
b. Drugi tom dziela niniejszego co 
Wióra dokumenta ogłoszone już w 
Sec, one za główną podstawę nie 
rał je autor według chronologicznego porzą 


do rozmiarów znacznie szczuplejszy, 
Monumenta Historiae Warmiensis. 
których rozdziałów niniejszćj pracy. 
dku i podał w streszczeniu, 
narodowości osób przy- 


Wilejami obdarzonych, jakakolwiek zachodziła wątpliwość. Prócz przy- 
hodzenia nie 


Wilejów udzielanych krajowcom lub w ogóle osadnikom poc 
gy peieckiego, załączone e jeszcze Bec dokumentów innych, które dla 
J treści na to zasługiwały. 
zasł Strona zewnętrzna wydania staranna, jak we wszystkich nakładach 
ni użonój firmy J. K. Zupańskiego; myłek drukarskich stosunkowo 
E wiele, a tylko życzyćby wypadało, ażeby styl autora odznaczał się 
sze poprawnością, gładkościa i jasnością. a 
W dowód wdzięczności poświęcił autor swoją pracę Towarzystwu 


Pomocy „naukowój w Prusiech Zachodnich. 1 3 
iniejsze nasze już i tak obszerne sprawozdanie kończymy Zyoze- 


ni S S 
lem, aby dzielo Dra Sieniawskiego nie było ostatnim jego wywodem 
ludzie warmińsko-polskim. Prace 
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jego prowadzone gruntownie i z umiejętną metodą, przyniosa niewątpliwy 
pożytek ścisłćj nauce i rozciekawić musza również ogół czytającój spole- 


czności naszéj. M. Cwlitski 
1. Ul AISCH, 


Epigrafika grecka w zastosowaniu do najnowszych publikacyj niemieckich: Corpus 
inscriptionum atticarum. I. lnseriptiones atticae aetatis quae est inter 
Euelidis annum et Augusti tempora, consilio et auctoritate Academiae 
litterariae regiae Borussiae, edidit U. Koehler. Pars prior decreta con- 
tinens. Berolini 1877. — C. I. A. voluminis IV supplementa complexi 
fasciculus prior. Berolini 1877. — Mittheilungen des deutschen arche- 
ologischen Institutes in Athen (Il u. III), — Pamiętnik Akademii Berliń- 
skićj. — Przeglad archeologiczny Berliński. — Ad, Kirchhoff: Studien zur 
Geschichte des griechischen Alphabets (3 edit.) 


Wiadomą powszechnie rzeczą, jakie usługi epigrafika swoją ścisło- 
ścią i umiejętną metodą, oddała i wciąż oddaje krytycznemu przedsta- 
wieniu dziejów, o ile zmodyfikowała, a nieraz wręcz zakwestyonowała 
świadectwa historyków starożytnych, którzy pojmujae historyę swego 
kraju jako wspaniałe epos raczćj, niźli naukę ścisłą — a także nie będąc 
wolni i od wpływów osobistych przekonań, sympatyj i antypatyj, nieko- 
niecznie rzeczywisty pozostawili nam obraz spółczesnych nawet im spo- 
łeczeństw. | 

Epigrafika nie ubliżając pamięci Peutingera, Grutera, Gronoviusa, 
Mazocchiego, Muratoriego i w. in. — jest nauką można powiedzićć zu- 
pełnie nowożytna, albowiem dzięki dopiéro badawczemu dachowi takich 
kolosów jak Champollion, Boeckh, Borghesi, reprezentantów trzech od- 
rębnych narodowości — z dziedziny fantazyi przeszła niemal do nauk 
ścisłych, nie albo malo eo zostawiających indywidualnym domniemaniom 
uczonych. Dziś niemal zreformowała wszystkie pojęcia nasze tyczące 
się piérwotnych cywilizacyj , modyfikując także o wiele poglądy przekazane 
nam przez klasycznych autorów. Ze tu wspomnimy wielki przewrót jaki 
odkrycie i odczytanie zagadkowych  klinowych napisów z Nimroud, 
Koyoundjik, Niniwy itp. — jaki oddeszyfrowanie tysięcy pomnikowych 
napisów i papyrusów egipskich, wdziedzinie historyi wschodu uczyniły; 
wpływ na zmianę naszych przekonań o osławionych czasach cesarstwa 
rzymskiego takich dokumentów jak: tablice Heraklejskie, bronzy z Osuna, 
Salpensa, Malaga, licznych napisów kolonij rzymskich, w których zba- 
daniu i odezytaniu przewodniczy głównie Akademia Paryska „des In- 
scriptions et Belles- Lettres*. 

W Niemczech najpoważniejszą publikaeya tego rodzaju tyezaca sie 
napisów greckich jest znany: Corpus tnseriptionum atticarum wydawany 
staraniem Akademii Berlińskićj. 

W piórwszćj części tomu Hgo tego zbioru, pod wyżćj cytowanym 
tytułem p. Ulrich Koehler zebrał wszelkie znane dotychczas dekrety se- 
natu i obywateli Aten, miast obcych i amfikcyonij — jakotóż: okręgów, 
demów, pojedyńczych rodzin, kollegiów i towarzystw, jużto odnoszących 
się lub znalezionych w Attyce, a obejmujących epokę od archontatu 


_ Euklidesa 408 r. przed Chr. do czasów cesarza Augusta. 
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o nietylko zebranie i streszczenie wszelkich 


materyalów nagromadzonych do dziś dnia i luźnie rozrzuconych, ale sta- 
ranne i krytyczne oczyszesenie wielu tekstów, zbyt pospiesznie nieraz 
skopiowanych, i przedstawienie ich w właściwóm ich świetle, porządku 
i pełności. : 
Nie mala byly tu pomoca à 
dokonane przed niedawném i z t 


Zasługą tu wydawcy był 


utorowi znakomite prace archeologiczne 
akim zapałem przez pićrwszorzędnych 


uczonych daléj prowadzone. Trzy mianowicie towarzystwa walczą o lepsze 
= terenie saméj Attyki, w gorliwości i nmiejętności poszukiwań pomni- 
ów archeologicznych i odczytaniu ich napisów. Temi towarzystwami Są: 
pe Szkoła francuska Ateńska, będąca pod dyrekcyą zasłużonego p. 
dni Dumont; Towarzystwo archeologiczne Ateńskie, które pod przewo- 
dnietwem p. Kumanudis odznaczyło się już bardzo cennemi odkryciami 
i w końcu świćżo założony Instytut archeologiczny niemiecki, który od 
r. 1876 „wydaje bardzo cenną publikacyę: Mittheilungen des deutschen 
"ee kz gry in Athen. — Od czasu wyjścia zbioru p. Koehlera 
adania postąpiły daléj, i uczony ten. zmuszony był juz w tak krótkim 
czasie uzupełnić dzieło swoje kiłka dodatkami, aby być na wysokości 
najświóższych odkryć. 

Wydawcy monumentalnego dzieła: Corpus inseriptionum atticarum 
w ogóle dokładają wszelkich starań, aby publikacye swoją utrzymać au 
courant najnowszych badań, za pomocą dodatkowych wydawnictw; w Do- 
datku I do tomu I, p. Ad. Kirchhoff podaje poprawne teksty napisów, 


mianowicie przechowanych w British- Museum, à ogłoszonych przez Hiks'a 
mieścił tam także do- 


już po wyjściu Igo tomu rzeczonćj publikacyi; po 
kumenty świćżo odkryte, między innemi: dekrety Ateńczyków tyczące Się 
Chalcis, Nr. 27 (Olimp. 83, 4 r., 440 przed Chr.), traktat przymierza 
cel z Argijezykami, Elejezykami i Mantinejezykami, Nr. 46 (Olimp. 
9, 4. 490 r.), układy zawarte z Selymbryjezykami przez Aleybiadesa po- 
parte, Nr. GI (0l. 93, 1. 408); w przedmiocie poprzedniego traktatu, 
Ed był już tćj kwestyi poprzednio Kirchhoff, w rozprawie swéj o tek- 
cie Tukidydesa (Hermes XII, p. 368 i nastep.) !). 

W wyżćj cytowanych: Mittheilungen ete. (IT, 197, 291), p. Koehler 
poddaje pod rozbiór różne teksty. między innemi tyczący Się traktatu za- 
wartego między Ateńczykami a Tesalezykami, w celach wspólnéj walki 
z Aleksandrem tyranem z Pharesu (0l. 104, 4, 361 r. przed Chr.); w ze- 
Szycie zaś IIT, 1, daje sprawozdanie 0 odkryciach dokonanych przez 
kc iemanna w Mykenie i przez Towarz. archeol. Ateńskie w Spata, 
tóre to zabytki z obu tych miejsc przypisuje koloniom karyjskim. Po- 
glądy te jednakże napotkały na dość silne protestacye zę strony samego 
Schliemanna, który między innemi na posiedzeniu Akademii Paryskiéj 
„des Inseriptions et Belles-Lettres* 7 dnia 5 Lipca r. b. przeczy im 
luda , twierdząc, że kraje, które dostarczyły najwięcćj przedmio- 
ów podobnych do Mykeńskich, są starożytny Babilon 1 Egipt. 

.W Pamiętnikach Akademii Berlińskićj (Abhandlungen ete. 1876) 
wyżćj cytowany p. Kirchhoff ogłosił wyczerpujące studyum o historyi skar- 
ca publicznego Ateńskiego w V w. przed Chr.; watku do téj pracy do- 


1) Cyt, w Revue Historique, tom VII, II, Juillet-Aoüt 1878, p. 389. 
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starczył przedewszystkióm tekst zamieszczony w Corpus I. A. (I. Nr. 32), 
datujący z 2 r. 86 Olimp. tj. 453/4 r., która to data zakwestyonowaną 
została przez młodego uczonego G. Loeschke w znakomitćj jego rozpra- 
wie: De titulis aliquot atticis quaestiones historiae (Bonn 1876). Nowa 
praca p. Kirchhoffa nie tylko stwierdza na mocy nowych dokumentów 
i niezaprzeczalnych świadectw, poprzednio przyjętą przez autora datę, ale 
nie mnićj przekonywająco dowodzi różnicy między skarbami świątyń, 
będącemi ich wyłączną własnością, a skarbem narodowym złożonym tylko 
tam jako depozyt — oraz wyświetla nadwyżkę wydatków zwyczajnych 
i nadzwyczajnych państwowych w Atenach w latach: 3im r. 86 Ol. i lym 
87 Ol, tj. poprzedzających i w samym trakcie wojny Peloponeskićj. 
Suma ta znacznie przewyższa dotychczas przyjmowana. 

Przegląd archeologiczny Berliński, pomieszcza natomiast $wiéZo 
d napisy w Olimpii, liczba których przy końcu r. 1877 -doszła 

o 111. 

Nie mniéj ważnóm dla epigrafiki greckićj jest nowe (3cie) wydanie: 
Studien zur Geschichte des griechischen Alphabets p. Ad. Kirchhoffa 2); 
publikacya ta przerobiona i dopełniona wielu nowemi badaniami i odkry- 
ciami, nie jest jedynie historya rozwoju alfabetu, ale zarazem śledzi bieg 
cywilizacyi helleńskićj, i równy przeto interes przedstawia, tak dla pa- 
leografa jak archeologa i historyka. T. Z, 


d DEE ECKE CAS CI 


— Dr. Stanisław Tomkowicz właściciel majętności Kobierniki w powiecie 
Bialskim , pokazywał nam miecz bronzowy, prześlicznie zachowany, u niego wśród 
pól w Lipcu b. r. znaleziony, gdzie już uprzednio podobnego rodzaju zabytki 
przypadkowo odkrywano. Rzeczony miecz kobiernicki zupełnie podobny do tych, 
jakie na całym północo-zachodzie, mianowicie w Skandynawii, palafitach szwaj- 
carskich i innych, w kotlinie Węgier itp. znajdujemy i których zaledwie pare 
okazów na ziemiach naszych dotychczas znaleziono, jest niewątpliwie pochodzenia 
północnego, tj. należy do cywilizacyi ludów dolmenów i palafitów. Po 
ukończeniu na miejscu gruntownych poszukiwań, damy obszerniejsze sprawozda- 
nie o tém wielce ważnóm dla naszćj nauki wykopalisku. 

— W piérwszych dniach tego miesiąca, w okolicy Krakowa, przy robo- 
tach ziemnych, znaleziono pieniądze Kazimierza Wielkiego. Partya, która się 
rozeszła między krakowskich numizmatyków, składała się z 65 kwartników i 286 
denarów, w których znajdowało się wiele pięknych odmian. W tój tóż partyi 
było 10 sztuk groszy pragskich Jana Luksemburskiego. Szersze sprawozdanie 
o tym wykopalisku wraz z tablicami podamy w następującym numerze. 

— P. G. Ossowski pisze nam, co następuje: „W tych dniach opatrywałem 
tak zwane szańce szwedzkie (nazwa ludowa, tak w Królestwie Polskićm, 
jak W. Ks. Poznańskićm i Prusach ogólna) leżące między Radowiskami a Piąt- 


2) Piérwsza edycya z r. 1863. 
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kowem, na ziemi wsi pićrwszćj (pow. toruński). Sa to dwa niewielkie szańce, 


wyróżniające się od zwykłych, w tym kraju innych, tąż samą nazwą ludową 
ochrzczonych , właśnie bardzo małemi terrenami. Położone są oba śród rozległój 
płaszczyzny, jeden od drugiego nie daléj jek 100—200 kroków. Jeden z nich 
Zachowany jeszcze w całości ma obwodu 100 mtr., czyli niespełna 30 mir. Śre- 
dnicy, Brzeg obwodu obłożony w jeden rząd głazami polnemi, w skutek czego, 
przy niewielkićj wysokości swój, bo kilka tylko metrów wynoszącćj , występuje 
zdala na równinie na podobieństwo mogiły kamiennój. Wewnątrz ma charakte- 
rystyczną wklęsłość, właściwą wszystkim bez wyjątku tak zwanym szańcom, 
a od strony południowo zachodnićj (od środka S. W. h. 3), wejście. Szaniec 
drugi zdaje się być o mało co mniejszym jeszcze od poprzedniego i w większój 
części swego obwodu już rozorany. — Ogólne wrażenie tych pomników każe je 
zaliczyć istotnie do tego rodzaju pozostałości dawnych przedhistorycznych , czyli 
piérwotnych warowni, które w ogóle tu szańcami szwedzkiemi 
przezwano. — Zdaje się jednak, już dla saméj szezupłości ich obwodu, jako 
1 z położenia śród płaszczyzny (co piérwszy raz dało mi się na setki wypadków 
widzieć), że były to czasowe, prowizoryczne punkta obronne“. à 

— W ostatnich dniach czerwca r. b., jak podaje ,kijewlanin* , w pobliżu 
włości Dolgowy (zwanćj niegdyś „Reszko*) nad rz. Stryżniem, odkopano skarb 
ze starożytnemi grzywnami srebrnemi. Pani Wieliczkowska, upełnomocniona przez 
muzeum starożytności Kibalezicza, dostarczyła mu 9 grzywien srebrnych — 82e- 
ściokątnój formy, długości w przybliżeniu dwu werszków, Z których każda wa- 
żyła 27 i pół do 38 łutów i nosiła na sobie ślady liter T m X. Kibalczicz udał 
Sie niebawem na miejsce, w celu naukowych poszukiwa i w pobliżu znalazł 
wybornie zachowane ślady starożytnego budynku, obalonego w porze ostatnićj 
wiosny prądem rzecznym Stryżnia. Odkryte w dalszym ciągu przez właściciela 
majątku, Bobrowskiego — groby, przedstawiają wyraźnie określoną część fun- 
damentów starożytnój świątyni, zdobnéj we freski, mozajki i sztukaterje. Roz- 
kopano té} kilka sklepów mogilnych, Z których, jeden mieścić miał w sobie, 
Jak sądzą, zwłoki Wsiewołoda Swiatosławicza, który zbudował tę świątynię w r. 
1184, W warstwie zwierzchnićj, pokrywajacé) groby, znaleziono — oprócz cegły, 
Węgla, kości ludzkich i zwiérzecych — żelazne klucze, miedziany drut , strzały 
i wiele innych rzeczy. Z dwudziestu wykopanych czaszek, dziewiętnaście wy” 
słano już pod adresem komitetu wystawy antropologicznój do Moskwy ; jedna zaś 
— jak sądzą — książęca, wraz z grzywnami i różnemi innemi przedmiotami, 
znalezionemi w Czernichowie — wystawioną została na widok publiczny w mu- 
zeum starożytności Kibalezicza. ; ^ 

— Kongres etnograficzny w Paryżu został otwarty dnia 16 Lipca w pa- 
łacu Trocadero. Rozpoczął posiedzenie dłuższą mową prezydent tegoż kongresu 
D. Carnot senator. P. Alfons Jouault sekretarz generalny kongresu mówił na- 
stępnie w kwestyi skutków, jakie odpieranie i wyniszczanie tubylców w krajach, 
Jak Algier, Ameryka , Australia itp. — wywrzóć może. P. Juliusz Oppert mówił 
następnie w kwestyi ogólnćj, programowćj: czy wszystkie narody: zwane aryj- 
Skiemi należą do jednéj lub kilku odrębnych ras? — czy można ostatecznie 
Przyjaé jedną grupę narodów zwanych turań skiemi? — Po p. Oppercie puł- 
kownik Carette wyłożył podstawy swego systemu badań języków ras zwanych 
Przedhistorycznemi. Na jednóm z późniejszych posiedzeń między innemi uchwa- 
lono wypracowanie mapy, któraby podawała jak najdokladniejszy obraz wszystkich 
Tas i języków na kuli ziemskićj. 


i R Obszerniejsze sprawozdanie 7 posiedzeń kongresu podamy późnićj. 
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— Walne zgromadzenie antropologów niemieckich, będzie miało miejsce 
między 12 a 14 Sierpnia r. b. w Kiel. — Prof. Fraas z Studgardu będzie prze- 
mawiał w kwestyi wygotowaaia mapy przedhistoryeznéj Niemiec; prof. Virchow 
z Berlina przedstawi wykaz statystyczny typów czaszek niemieckich; prof. Szaaff- 
hausen z Bonn w kwestyi ułożenia wspólnego katalogu materyału antropologi- 
cznego w Niemczech już nagromadzonego. 

— Opróżnione w skutek śmierci Jerzego Smitha miejsce w British-Muzeum 
w Londynie, ofiarowano znanemu assyriologowi Teofilowi G. Pinches. Uczony 
ten w ostatnich czasach zrobił doniosłe niezmiernie odkrycie tyczące się czasów 
Kambizesa — odkrycie, które w razie gdyby się w zupełności sprawdziło, zmie- 
niłoby wszystkie dotychczasowe dane co do chronologii assyryjskićj. 

— W Poznaniu drukiem Dr. W. Łebińskiego wyszła rozprawa doktoryza- 
cyjna, lingwistyczna, p. Kazimierza Łebińskiego, p. t.: Die Declination der 
Substantiva in der Oil-Sprache. — I. Bis auf Crestiens de Troies, — 
Philologische Inaugural- Dissertation. 

— W ostatnich paru numerach „Niwy“, pisma odznaczającego się tak 
bogatą treścią swych artykułów jak i zdrową i szlachetną tendencyą, spotykamy 
się z wyczerpującą recenzyą dzieła Henryka Taine'a: Les origines de la France 
contemporaine. La Revolution, T. I., 1878 — pióra znanego uzdolnionego 
krytyka P. Chmielowskiego. 
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VII XIII. XIV. — Toulouse, 
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objaśnił i- ustępem opatrzył: Stanisław Kunasiewicz. — Lwów, nakł. 
K. Wilda, 1878, 8-vo, str. XXII, 194 i I nl. 

Treść: 1. Listy p. K. Kossakowskićj do Ignacego Potockiego. 2. Historya królów 
elekcyjnych przez Ign. Potockiego. 3. Manifest generalności barskićj z r. 1778. 
4. Historya wyprawy Jana III pod Wiedeń. 5. Listy T. Kościuszki, Ign. Poto- 
ckiego i Wawrzyńca Engestróma. , 

Tyszkiewicz Eustachy hr.: Króla Stanisława Augusta ostatni pobyt 
w Grodnie. Poznań, nakł. J. K. Zupańskiego, 1878, 8-vo, str. 189, 


Böddeker K.: Altenglische Dichtungen des Ms. Harl. 2253. Mit Grammatik 
u. Glossar herausgegeben. — Berlin, 1878, 8-vo, XVI, 463 pp. 

Brinkmann F.: Die Metaphern. Studien iiber den Geist der modernen Spra- 
chen. I. Bd. Die Thierbilder der Sprache. — Bonn, 1878, 8-vo, VII, 
600 pp. 

Brons jr. Bh.: Friesische Namen und Mittheilungen duriiber. — Emden, 
1877, 8-vo, 161 pp. 

Firdusii liber regum, qui inscribitur Schahname. Editionem Parisiensem dili- 
genter recognitam et emendatam, lectionibus variis et additamentis editio- 
nis Caleuttensis auxit, notis maximam partem criticis illustravit Joa. 
A. Vullers: Tomi II. fasc. 1. — Lugduni-Batavorum, 1877, 8-vo, 
p. 521— 680. 

La BeaumeJ.: Le Koran analysé, d'après la traduction de M. Kasimirski | 
et les observations de plusieurs autres savants orientalistes. — Paris 1878, 
8-vo, XXIII, 795 pp. 

de Lagarde P.: Semitica. I Hf. (Aus: , Abhandlungen der k. Gesellschaft 
der Wissenschaften zu Góttingen*). — Góttingen. 1878, 4-to, 71 pp. 1 
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Manterola J.: Cancionero vasco. Poesias en lengua euskara reunidas en co- 
leccion, ordenadas en séries, y acompanadas de traducciones castellanas, 
juicios criticos, ec. Prima série. Tomo I a III. — Madrid, 1878. 8-vo. 
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Romanische Studien, herausgegeben von Ed. Boehmer. 10 Hft. (III. Bd. I. Hft). - 
— Strassburg, 1878, 8-vo, 198 pp. Mit 1 photolith. Taf. 

Vaniéek A.: Fremdwörter im Grichischen und Lateinischen. — Leipzig, 1878. 
Teubner, 8-vo, III, 81 pp. i 

Zarański Stanisław: Geograficzne imiona słowiańskie, zestawione alfabe- 
tycznie według nazw ich niemieckich, włoskich, rumuńskich, węgierskich 
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NIWA 


dwutygodnik poswięcony sprawom 


SPOŁECZNYM, NAUKOWYM 1 LITERACKIM. 


WYCHODZI W ZESZYTACH 

CO 1 I 15 KAZDEGO MIESIACA 
w WARSZAWIE 

PO D R-E EDAKOYA 


*MŚCISŁAWA mmm. 


Pomieszcza artykuły ee w różnych kwestyach społecznych, arty- 

kuły ekonomiczne, prawne, statystyczne; historyczne; przyrodnicze, filo- 

zofiezne i t. d., powieść, dramat, poezye, studya literackie i przeglądy 

sztuk ci SPRA Becr ieu oraz kronikę  dwutyg gpdniową pst. 
„Sprawy Cd 


VV kiwa promieni „Niwy 


W Warszawie z odnoszeniem do domu: 34 Z przesyłką pocztową wprost z Redakcyi 


"mr kop. =. ., rocznie "ips, 9 kop. — 
re. 8-kop 00 |^ I .. . r5 5 Kop. 0 
rs. 1 kop. 50 kwartalnie ` 75 2 kop. 25 


Cena „pojedynczego. Spe kop. 30. 


SG ires. redakcyi: Marszaiiowska Nr. 54. 


Z dniem 1 stycznia r. b. wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca 


DWUTYGODNIK NAUKOWY 


poświęcony Archeologii, *)*Historyi, t Lingwistyce w objętości 11, do 2 arkuszy | 


druku w niniejszym formacie. À 

Prócz rozpraw oryginalnych „Dwutygodnik naukowy": 
zawiera : streszczenie ruchu naukowo-literackiego u nas i za granicą, rë- 
cenzye świeższych publikacyj, sprawozdania z, Dpsietzen Akademij 
. V innych Towarzystw uczonych oraz przegląd bibliograficzny, ze wska- 
zanych powyżćj dziedzin wiedzy. 

Redakcya zapewniła. sobie współadział zaszczytnie u nas znanych sił 


naukowych. i młodszych współpracowników, Jà: utworzony z tychże komitet ma | 


czuwać nad ściśle naukowym kierankiem czasopisma. 


Brak organu, któryby zaznajawiał szerszą publiczność z wynikami nowszych 
badań na polu archeologii, historyi^i lińgwistyki, zachęcił nas do podjęcia < 


niniejszego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskićj usiło- 
wania nasze chętnie. poprze, a tóm samóm zapewniając trwały byt niniejszemu 
pismu, dozwoli nam wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia. 


Warunki prenumeraty: 
Rocznie: Półrocznie: Kwartalnie : 


w Galicyi i Austryi. . . . .Zb. 6 Zh. 8  Zhr. 1.50 
w Prusiech i Niemczech . . .Mr.12 Mr. 6 Mr 3 


w Król.PolkiémiCesarstwieRos. La 6. Rar. 3 ` Rar. 1.50 | 


WA-Franeyl — oc 5200r MOGE" 7" TO 280 
Numer pojedynczy centów 35, 


PrenumerowaćĆ można: 
w Krakowie: 
EMB- w Redakcyi i Administracyi ulica Straszewskiego Nr. (5 wg 
w księgarni G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych. 
w Warszawie: 
w księgarni Gebethnera i Wolffa. 
we Lwowie: ` 
w księgarni Gubrynowieza i Schmidta., 
w Poznaniu: — — — 
w księgarni J. K. Zupańskiego i M. Leitgebera. 
w Paryżu: 
Librairie de Luxembourg. 


Biuro Redakcyi i Administracyi: Ulica Straszewskiego Nr. 15. 
Skład główny w Krakowie w księgarni G. Gebethnera i Spółki. 


fike, bibliografią o 


czasów najdawniejszych i wogóle wszystko co się tyczy sta- 
rożytnictwa i pamiątek dE E e p : Ve ege 


` 


| 


*) Pod naa archeologii rozumiemy także: numizmatykę, sfragistykę, epigra U 


p" 


